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Nasze Hasło.
Hasło każdej organizacji społecznej jest 

niejako wykładnikiem prog ram u  jej działalno­
ści, ok reś len iem  celów do których zdąża, 
lub wreszcie zasad na których opiera swe 
istnienie.

Hasło n a s z e : „ J e d e n  za wszystkich —
wszyscy za jednego" ,  to  ja sne  i w yraźne sfor­
m ułow an ie  zasad, celów i zadań  obywateli 
zrzeszonych w organizacji pożarnictw a polskiego.

To też w trosce  o rozwój naszej organi­
zacji, m us im y  pogłębiać św iadom ość znaczenia 
teg o  hasła wśród szeregów  naszych straży po- 
pożarnych, budzić dlań um iłow anie i wiarę 
w jego  szczytność.

Placówki ochotniczych straży pożarnych 
działających pod tym  hasłem , m u szą  być wzo- 
row em i szkołami społecznem i, gdzie tężyzna, 
h a r t  ducha , sam ozaparc ie  i poświęcenie się, 
poczucie obowiązku, karność i umiłowanie pra­
worządności, b ra te rska  miłość w zajem na, te  
c e n n e  cnoty  obywatelskie, krzewią się i wykwi­
tają, pociągając o toczenie najbliższe i zachęca­
jąc  do  współpracy społecznej.

W gronie naszem  nie m oże  być miejsca 
na brutalny egoizm, pogoń  za zyskiem i in te­
resam i korzyści własnych.

W zespole wysiłków, na  gruncie działal­
ności jaką  rozwijamy nie dla zabaw y lub spor­
tu, lecz dla celów wznioślejszych, musi być 
prawidłowy podział pracy: obarczający jednych 
t ru d e m  inicjatywy i kierownictwa, innych o b o ­
w iązkami karnej pracy wykonawczej, w myśl 
hasła : „ Je d e n  za wszystkich —  wszyscy za 
jed n eg o " .

Im więcej praca tak a  oparta  będzie na 
sam ow iedzy  społecznej, a źródło swe czerpać 
będzie z nieprzebranej skarbnicy ducha, — 
praca rzetelna, uczciwa, przepojona m yślą 
o lepszem  jutrze rodziny, narodu  i ludzkości, 
te rn  wyraźniej i zrozumiałej dla szerokich m as  
społeczeństw a, brzm ieć będzie nasze  hasło.

Pod sz tandar nasz m usim y  przyciągnąć 
jednostki uspołecznione a przejęte  poczuciem  
dyscypliny obywatelskiej, by stworzyć po tężną  
arm ję  tych, którzy:

Wierni hasłu, źe kto życie swoje 
Raz już w służbę świętej sprawy dał, 
Poprzez trudy ten  pójdzie i znoje,
Poprzez gruzy i poległych wał.

Zawody Str^źacScie
Grupa l - s a s a

Staże  Poź. Z aw odow e i Przem. 
d n ia  18 w r z e śn ia  1927 r. 
w  N1K1SZOWCU

Początek  Zaw. o godzinie 13.30

Grupa IV-ta
STRAŻE POŻARNE WIEJSKIE 

dnia 25 w rześn ia  1927 r. 

w  L U B L I Ń C U
Początek ogodzinie  12 w poł.

Grupa lV-ta
STRAŻE POŻARNE WIEJSKIE 

dn. 2 p a źd z iern ik a  1927 r. 
w  T Y C H A C H

Początek o godzinie 7 rano
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ZarymSEi^jów pożsarrtlciwo. w  Î olsĉ e.
Wykład Kursowy Józefa Drzewieckiego 

inspektora Straży Pożarnych Województwa Kieleckiego.
(Dalszy ciąg)

W końcu XVII wieku widać już pew ny  postęp  
w urządzeniu pogotowia ogniowego. W prawdzie te ­
raz do niesienia p o m ocy  pow ołana je s t  cała lu­
dność  miejska, zwłaszcza rzemieślnicza, ale już s a ­
m o miasto, czyli urząd, wzięło na swoje barki spo­
rządzenie takich narzędzi, jak sikawki, beczki k o n ­
ne, oraz wyznaczało od siebie „feierherów czyli 
starszych ogniowych". Nie byli to  jeszcze fachowcy, 
jakich później ujrzymy, lecz ciź sami rajcowie, ławni­
cy i gminni; w każdym razie był k toś, k tóry z urzę­
du gaszeniem  pożaru kierował i k tó rem u  inni po ­
dlegali. W szystkie  te  zmiany dobitnie w ystępują  w 
uchwale z dnia 24 września 1696 roku, podajem y ją 
przeto  w całości.

„Gdyby lubo z dopuszczenia  Boskiego, lub 
przez nieostrożność obywatelów, mieszczan, gości 
i czeladzi, albo jakimkolwiek sp o so b em  w mieście 
W arszawskim  i przedmieściach, do jego jurysdykcji 
należących, ogień miał się pokazać, kam ienice albo 
dom  czyj zapalić, do  gaszenia i do wspólnego  s ą ­
siadów ratowania, bliżsi m ieszkańcy jako naj­
prędzej wychodzić i ra tow ać powinni, aby po ­
czątek pożaru przygaszony tym że sam ym  sąsia­
dom, ognia bliskim, nie szkodził. Po ogłoszeniu zaś 
trąby  albo dzwonu inni wszyscy mieszczanie i o b y ­
watele, także czeladź, sposobem  niżej opisanym , na 
miejsce, gdzie gorzej będzie, stawić się mają. Na­
przód, PP. ekonom ow ie  m iasta  tego  Starej W arsza­
wy mają w dozorze swoim  porządek  i naczynia 
wszystkie, teraz świeżo do zagaszenia ognia spo ­
rządzone, na miejscu pew nem  złożone, jak na jp rę­
dzej miejskiemi końmi sikawkę wielką i dwa wozy 
z beczkami, wodą nalanemi, wyprowadzić do ognia 
rozkażą, do której sikawki, do wozu i wody podług 
potrzeby wożenia drążników dwadzieścia, przez s ta r­
szego drążnika ordynowanych, za p ierw szem  trąb ie­
niem albo dzwonieniem na gwałt przybyć i losowy 
alias kadzie zataczać, sikawkę wielką nalewać, in­
nych zaś czterdzieści drążników cebrami miejskiemi 
w odę nosić i podług wszelakiej swojej możności 
ogień gasić mają, k tóre statki, aby się nie rozsypa­
ły i dla przypadku w pełności go tow e były, wodą 
co dwie niedziele nalewać, jako w artykułach sw o­
ich opisana mają, powinni. Więc, że na rozerwaniu 
dachów i budynków  dla większego ognia pochopu 
stłumienia siła należy, tedy  cech kowalski, kotlarski, 
kołodziejski, stelmarski, mularski, i ciesielski z cze­
ladzią swoją bosaki, drabiny, na to  kosz tem  miej­
skim sporządzone, jako najprędzej do ognia nosić 
i tem i bosakam i i siekierami gorejące budynki i d a ­
chy rozrywać powinni. Confraternia zaś kupiecka w 
drugie dwa wozy, miejskim kosz tem  oprócz pier­
wszych sporządzone, swoje albo najem ne konie za­
przęgać i wodę wozić nieomieszkalnie, bez wszelkiej 
nagrody, rozkaże i ludzi sprawnych dwudziestu na 
pom oc panom  Feierherom  albo starszym  ogniowym 
z bronią, bertyszami jako  najprędzej stawią, którym 
pp. s tarszym  asystować, owych słuchać i porządku 
między gaszącymi przestrzegać będą. Szmuklerze, 
passom onicy  pod ordynacją, bractwu kupieckiemu 
służącemu, podpadać mają. Stolarze, szklarze, ślusa­
rze, nożownicy i tokarze do rychtowania i p o m p o ­
wania sikawki wielkiej i puszczania wody na ogień 
z różnych sikawek przybędą, jeżeliby zaś wszystkim 
nie dostało  sikawek, tedy  to  robić około gaszenia 
ognia, co im Feiereher rozkaże, powinni będą. Któ­
rym  to cechem , wyżej opisanym, sikawki ręczne, 
kosz tem  miejskim sporządzone, w dozór i chowanie

pp. ekonom ow ie oddadzą. Kuśnierze do w ynoszenia 
rzeczy z dom ów  i kamienic, k tóre gorzeć będą, s ta ­
wią się. fl pp. cyrulicy i złotnicy, aby w tumulcie 
nie ginęły, z bronią s tanąw szy , pilnować ich mają. 
Rymarze, siodlarze, miechownicy, konwisarze, haf­
ciarze, mydlarze, bednarze z konwiami i kubłami na 
miejsce ognia p rzybędą i ogień zalewać mają. Cech 
krawiecki i szewcki trzy wozy, p iekarze dwa wozy 
do wożenia wody, na jem ne  lub swoje, stawić i wo­
dę wozić, czeladź także swoją do noszenia wody 
konwiami i kubłami do ratowania, jak który będzie 
mógł najlepiej, wysyłać powinni. Piwowarowie dwa 
wozy, rzeźnicy, trzy wozy z końmi, lubo swojemi 
lubo najętemi, w beczkach od Wisły, lub od studni 
wodę wozić będą, do tego  czeladź swoją do ra to ­
wania i ognia zalewania wysyłać, albo sami z k o n ­
wiami i kubłami stawić się mają. Rybacy cebrów  
sześć swoich i czeladź do noszenia wody wysyłać 
i sami jaknajlepiej bronić mają. Nadto wszyscy inni 
gospodarze  i przekupnie, w cechach niedostających, 
sami w osobach  swoich, albo kogo na sw ojem  miej­
scu wysyłać powinni do ratow ania ognia i we wszy- 
s tk iem  przełożonych, do takiego porządku w ysadzo­
nych, słuchać i posłusznym i być, ra tow ać a nie 
p rzypatryw ać się mają i tak długo nie odchodzić, 
aż ogień ugaszony będzie, zalewać mają. Którzyby 
zaś teraźniejszej uchwale sprzeciwiali się i wcale 
nie m ając słusznej przyczyny, nie stawili się na 
miejsce, gdzie gorzeć będzie, albo panów  starszych 
ogniowych nie słuchali i tego ,  co inni rozkażą, albo 
co za powinności tego  laudum komu należy, nie 
robili i nie bronili, winą dwojga czternastu  grzywien, 
k tóre  się na konserw ację  ogniow ego porządku m a ­
ją, i siedzeniem  przez trzy dni w wieży przez urząd 
radziecki karani będą. Gdyby zaś kto podczas ognia 
lubo z rzeczy pogorzelców cokolwiek, lubo sam o 
naczynie do gaszenia ognia należące ukradł i zataił, 
a lbo wziął, tedy  oriminis furti obnoxius declarabi- 
tur i jako złodziej sądzony i karany będzie, Feier- 
herowie albo starsi ogniowi ci constituntur,  to  jes t  
ultimus consul, ultimus scabinus e t ultimus viginti 
vir f ln tiqae  Varsaviae, którzy od pp. ekonom ów  
naczynia ogniowe w swój dozór odbiorą  i do ognia 
wcześnie, gdy w mieście gorzeć będzie, wszyscy, 
gdy zaś za m iastem , ultimus scabinus e t ultimus 
viginti vir f ln tiqae Varsaviae na miejsce ogniowe 
przyjść, stawać, porządek  między gaszącym i czynić, 
co potrzebnego będą rozumieli, rozkazywać sami 
przez się lub przez ludzi sposobnych, których z miej­
scu wolno im sobie przybrać, rządu dobrego  w ta ­
kiej okazji przetrzegać powinni i k tóryby ex civibus 
e t incolis tych pp. s tarszych nie chciał słuchać i 
functioni illorum ac m andatis  był refragarius, winą 
ut spra  dw ójczternastą  grzywien i s iedzeniem  w wie­
ży przez trzy dni karani będą.

Istniał też podatek  miejski „na porządek, strzeż 
Panie Boże, pożaru ognia". W roku 1696 z pośród 
ławników i gm innych Starej W arszawy powołano 
po dwu do wybierania teg o  podatku . Był to  zapew ­
ne podatek, zwany pierw otnie „m uszk ie tow e11, na­
s tępnie  „w ęborkowe". Na mocy daw nego zwyczaju 
i dekretów  z roku 1682, 1688 i 1720, nowi m iesz­
czanie, oprócz opłaty za przyjęcie pod praw o m ie j­
skie, składali 10 tynfów (później talara bitego) na 
kupno broni do cekauzu miejskiego. Z biegiem cza­
su, kiedy W arszawa przestała być warownią, dochód 
z tego źródła m agis tra t obracał na kupno węborków, 
a wreszcie sikawek. W roku 1766 dochód z „wę-
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borkow ego" przew idywano w kwocie 500 złp. W księ­
gach Kom is ji Boni O rdin is (II str. 731 r. 1766) w 
dziale: „Inw entarz dóbr i in tra t M iasta Starej W ar­
szawy" czytamy: Prowent m uszkietowy. Oprócz ho- 
norarjów  od nowych mieszczan wyżej na prow ent 
położonych, bywał zwyczaj zadawniczy, źe każdy 
m ieszczaństwo przyjm ujący dawał do arsenału m ie j­
skiego na am unicję tyn fów  10 i zwało się to Musz­
k ie tow ym . M iasto odm ieniło tę składkę i ustanow i­
ło  zamiast tyn f. 10, że każdy nowy mieszczanin w i­
nien był dawać węborek skórzany, do obrony ognia 
zdatny. Gdy tych węborków  nazbierało się dostatek, 
dotąd zostających, M agistrat odm ienił węborki na 
dawną .składkę po tyn f. 10, z tych  wybierane quan­
tum  jes t obrócone na sikawkę nową.

Uzupełniając obraz porządku ogniowego w W ar­
szawie w XVII w ieku, wypada cośkolw iek pow ie­
dzieć o stróżach nocnych, jako czuwających głównie 
nad tern, by pożar nie zaskoczył we śnie m iesz­
kańców.

Jak każde warowne m iasto średniowieczne, 
obowiązane do własnej obrony, Stara Warszawa od 
samego założenia musiała posiadać straż m iejska, 
przestrzegającą bezpieczeństwa i porządku. Pierwszą 
a to li wzm iankę o pełnieniu straży nocnej przez 
mieszczan Starej Warszawy spotykam y w r. 1539. 
w ustawie bractwa łuczników  (fratern itas sagita- 
rjorum ).

Nowa Warszawa na utrzym anie stróżów no­
cnych nałożyła um yślny podatek w roku 1611.- od 
w łaścicieli dom ów po 6 groszy, od lokatorów  po 
3 grosze rocznie. W Starej Warszawie, jak  w idzim y 
w ordynacji magistratu w roku 1620, istniała rów ­
nież opłata „s tróżne".

W roku 1639, z powodu zagęszczenia się w łó ­
częgów i ło trów , „k tó rzy  ogień w m ieście zakła­
dają, rozkazano stróżom  m ie jskim , za uderzeniem 
dzwonu na ratuszu, przed godziną 9 w ieczorem, 
bram y miasta zamykać.

W roku 1646, na rozkaz króla W ładysława IV 
m agistrat, „w racając się do dawnych zwyczajów i 
porządków ", uchwalił wybrać dziesiętników  z po­
śród mieszczan, ażeby (nie wyręczając się czeladzią) 
czuwali w nocy na wyznaczonych sobie ulicach i 
przedmieściach. Było to wszakże zarządzenie w yją­
tkow e  na czas nieobecności króla.

Podpalenie budynków przez „hu lta js tw o" znie­
w o liło  rajców  starom iejskich do wznowienia straży 
obywatelskie j. Dnia 17 czerwca 1680 roku wybrano 
P iotra Ziołę, mieszczanina z Krakowskiego Prze­
dmieścia, oraz Piotra Krauzego, cyru lika z Fredy, 
na „nocnych burm istrzów ". M ie li oni wyznaczyć na 
każdą ulicę po 10 mieszczan do pilnowania ognia i 
m ieć nad nim i nadzór. Powołano obyw ate li do 
czynności, która stanowiła obowiązek stróżów noc­
nych, przez m iasto utrzym ywanych. Powszechnie 
używana piosnka stróżów  nocnych po miastach w 
Polsce brzmiała:

Hej panowie gospodarze!
Już dziewiąta (w wieku XIX śpiewano: „dzie-

[siąta) na zegarze,
Strzeżcie ognia i złodzieja!
Ufność Bogu i nadzieja,
Na czeladź się nie spuszczajcie,
Sami ognia doglądajcie!
Bo ogień Maciejaszek
Leci w górę, jako ptaszek,
O strożnie z ogniem!

W roku 1696 powołano do stróżowania „drą- 
żników  albo chłopów luźnych" t. j. w yrobn ików  nie 
mających fachu, ani też stałego zajęcia, a szukają­
cych przygodnego zarobku. W gniu 12 kw ietn ia  te­
go roku „bu rm is trz  i rada m iasta J. K. M-ci Starej 
W arszawy" połączonym w cech drążnikom  przep i­
sała ustawę, w łożyła wzamian za to  na nią pewne 
ciężary. M ianow icie dziesięciu z nich m iało stawić 
się co noc w ratuszu do pom ocy warcie m iejskie j 
i być w- pogotow iu „na wszelkie okazje i potrzeby 
osobliw ie ogn iow e". Na nich też w łożono obow ią­
zek, co tydzień napełniać świeżą wodą beczki i 
„w sze lk ie  naczynia", kosztem m ie jsk im  sprawione, 
a „uchowaj Boże ognia", wszyscy, i ci, k tó rzy  na 
warcie podówczas będą, i pozostali, „za ogłosze­
niem trąby, bez om ieszkania do cebrów rzucić się 
i jako  najprędzej wodę nosić".

Ze wszystkiego, cośmy powyżej z akt p rzyto ­
czyli, widać, że władze m ie jskie  w Warszawie w XVI 
i XVII w ieku gorliw ie  zabiegały, aby do pożaru nie 
dopuścić, a skoro wybuchnie — stłum ić. Czy w y­
konanie sprostowało roztropnym  zarządzeniom, tru ­
dno z pewnością orzec. Z rozm iaru szkód, wyrzą­
dzonych przez pożary, zdaje się wynikać, że lud­
ność, niewyćw iczona i niesforna, nie umiała nale­
życie walczyć z ogniem. Pod tym  względem mamy 
świadectwo włocha Jana Faggiuolego, k tó ry  bawił 
w Polsce za kró la  Jana 111. W dyaryuszu swoim 
piszę on :

„D nia 22 sierpnia 1690 r. Po północy zapaliły 
się drewniane dom y na przedmieściu za bramą Kra­
kowską. Spłonęło ich cztery. I całe przedmieście 
poszłoby z dym em , dybyśm y, wyszedłszy dla przy­
patrzenia się pożarowi, nie byli w ym ogli, aby roz­
walono dwa dom ki po bokach dla przecięcia drogi 
ogniow i, co też uczyniono. M ieszkańcy bowiem, 
jako istne cym bały, przyglądali się z założonemi rę­
kam i i z najzupełniejszą spokojnością pożarowi swych 
dom ów, chcę mówić: swoich bud i lepianek.

Dnia 7 marca 1691 r. O trzeciej godzinie wie­
czorem podpalono obyczajem w łoskim , pałac na pół 
drewniany, położony nad Wisłą. Zgorzał on całkiem, 
a n ik t nie przybiegł ratować, gdyż wszyscy stali jak 
malowani, pozakładawszy ręce, aż do samych k ró ­
lestwa, przypatru jących się z okna ościennego swe­
go pałacu. Zginęło tam pięciu szatnych z tro jg iem  
dzieci. Poszła z dym em  wszystka bielizna k ró lo ­
wej imci a szwank, jak i sam kró l poniósł na swo­
ich rzeczach, dochodzi do 200.000 zł."

Mowa tu ta j o dwu pożarach budowli drewnia­
nych, trudnych do ocalenia i położonych po za m ia­
stem. W murach Starej Warszawy byłoby niezawod­
nie inaczej. Należy zresztą pamiętać, że cudzoziem­
cy zwykle wyrażali się o porządkach polskich z prze­
kąsem, aczkolw iek w ich ojczyźnie niewiele lepiej 
się działo.

Nawoływanie do budownictwa ogniotrwałego, 
jako najskuteczniejszego sposobu zapobiegania sro- 
żeniu się ognia, rozlega sią w Polsce od dawna. 
Cenne porady i wskazania rozumne św iatłych um y­
słów niestety bardzo powolnie przenikają do szer­
szego ogółu ludu w iejskiego, k tó ry  swą liczebnością 
stanowi o rodzaju zabudowania Polski. Dziś jesz­
cze trzeba powtarzać te same hasła, które roz- 
brzm iewąły w Polsce już przed 400 laty, jak o tern 
świadczy następujący w y ją tek  z pism Andrzeja Fry­
cza Modrzewskiego, z dzieła „D e Republica Emen- 
danta", wydanego w 1551-ym roku.

(Dalszy ciąg nastąpi).

(W edług tekstu, podanego przez ks. Sygańckiego, w 
„H is to r ji Nowego Sącza” ; u Z. Glogera w „Encyklo- 
pedji Star." nieco inaczej).
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Poźiorsilcase węże tłoczące.
Obok instrukcji dotyczących obsługi poszczegól­

nych narzędzi strażackich, którą w dalszym ciągu dru­
kować będziemy w „Strażaku Sląskim “, rozpoczynamy 
w  numerze niniejszym cykl artykułów technicznych, 
mających na celu dostarczyć materjału kierownikom 
Straży Pożarnych do wykładów w czasie jesiennych 
i zimowych zbiórek członków czynnych, kiedy to wa 
runki atmosferyczne nie pozwalają na przeprowadzenie 
ćwiczeń a czas na zbiórki przeznaczony trzeba zużyć 
na referaty z zakresu teoretycznej wiedzy strażackiej.

Artykuły te, redakcja „Strażaka Śląskiego" będzie 
pragnęła utrzymać w formie referatów wymagających 
uzupełnień względnie rozwinięcia poszczególnych zaga­
dnień poruszonych. Zadaniem jest bowiem rzeczonych 
artykułów, jak już powiedziano powyżej, dać kierow­
nikom Straży materjał do wykładów. Tematem artyku­
łu niniejszego, są węże parciane, tak zwane tłoczne. 
Nim przystąpimy do omówienia konserwacji węży a 
przedewszystkiem ich użytkowania, pozwolę sobie zająć 
uwagę Czytelników parom a słowami o wyrobie oma­
wianych węży, gatunkach i sposobie próbowania.

Przed w ojną światową i podczas jej trwania, aż 
do roku 1922, każda z poszczególnych dzielnic naszego 
Państwa, była rynkiem zbytu węży parcianych—pożar­
niczych wyłącznie produkcji wytwórni krajów zabor­
czych. W latach 1919 —  1924, w kraju u nas pow ­
stały cztery wytwórnie węży parcianych, z których dwie 
zmuszone były zlikwidować się z pow odów  nadzwy­
czaj ciężkiej konkurencji z cenami węży pochodzenia 
zagranicznego, braku odpowiednich kredytów i należy­
tej ochrony celnej.

Krajowy przemysł węży parcianych przezwyciężyć 
musiał wiele trudności nim osiągną poziom jakości wy­
robów nietylko nie ustępujący produkcji zagranicznej 
lecz nawet znacznie ją  przewyższający. Ma nasz prze­
mysł krajowy jeszcze poważną konkurencje zagraniczną 
wyrażającą się w zagadkowem i wiele dającem do 
myślenia, popieraniem jeszcze wyrobów obcokrajowych 
przez kierowników niektórych Straży Pożarnych i insty- 
tucyj przemysłowych. Dziwna nieufność do produkcji 
krajowej, utrudnia młodemu naszemu przemysłowi wy­
twórczemu węży parcianych, szybki rozwój. A wszakże 
obowiązkiem jest każdego obywatela w pierwszym 
rzędzie poparcie przemysłu rodzimego, który podnosi 
stan gospodarczy Państwa swym istnieniem i rozwojem, 
tudzież daje zatrudnienie naszemu robotnikowi, co w 
okresie katastrofalnego niemal bezrobocia, jest poważ­
nym argumentem przemawiającym za koniecznością 
bliższego zainteresowania się omawianym przemysłem.

Te kilka słów opisu w arunków  produkcji krajo­
wej węży parcianych, skreśliłem celem poinformowania 
Czytelników, iż zwalczając konkurencje zagraniczną w 
jakości i cenach, przemysł krajowy zdobyć się musiał 
na znaczne wysiłki, aby przez inwestycje i angażowa­
nie sił naprawdę fachowych, mógł się przeciwstawić 
wyrobom zagranicznym.

Aby wąż parciany mógł sprostać swym zadaniom 
do jakich jest przeznaczony, musi być wyrabiany z naj­
przedniejszych gatunków przędzy konopnej i lnianej.

W zależności od surowca, z którego wąż jest 
wykonany, węże bywają barwy jasnej (konopne), lub 
barwy ciemniejszej — szare (lniane). Węże produkcji 
zagranicznej jak: niemieckie, czeskie i austryjackie, z
powodu znacznie wyższej ceny przędzy lnianej niż ko­
nopnej, są wykonywane zasadniczo z przędzy kono­
pnej, jedynie węże wyższych gatunków, o dużych wy- 
trzymałościach, wyrabiane są z czystego lnu (angiel­
skie) lub z domieszką przędzy lnianej. Wieloletnie do­
świadczenia wykazały, że stosowanie przędzy lnianej 
do fabrykacji węży parcianych, wprowadza pieiwszo- 
rzędny pierwiastek w jakości samego węża.

Niższe gatunki węży produkcji krajowej, wyko­
nane są z przędzy konopnej, wyższe gatunki — z przę­
dzy konopnej z domieszką przędzy lnianej lub czysto 
lnianej.

Omawiane węże parciane wyrabia w Polsce fir­
ma inż. W. Izdebski i S-ka w Grodzisku w trzech ga­
tunkach, o poniższych nazwach, wytrzymałościach i 
znakach fabrycznych;

1) W. J .P r im a  na ciśnienie od 6-8 atmosfer, 
(jeden pasek granatowy) o średnicach od 20-64 milim.

2) W. J . P r im a -E x tra  na ciśnienie od 10-12 atm. 
(dwa paski czerwone), o średnicach od 20-90 milimetr.

3) S u p e r-B x tra  na ciśnienie od 18-20 atmosfer, 
(trzy paski czerwone), o średnicach od 20-90 milimetr.

Na specjalne zamówienia, firma wykonywuje rów ­
nież węże o żądanych średnicach, oraz na ciśnienie 
wyższe niż 20 atmosfer.

W ęże gum owane wewnątrz, produkuje w Polsce 
firma „W olbrom" w W olbromiu Ziemi Kieleckiej. Fir­
ma ta właściwie wykonywuje tylko gumowanie spro­
wadzonych węży. Do niedaw na sprowadzała firma 
„W olbrom" węże zagraniczne, obecnie po licznych 
próbach dokonanych, gum uje tylko wyłącznie węże 
produkcji krajowej (węże W. Izdebskiego).

Normalne wymiary i numeracje węży wyrabia­
nych w kraju, obrazuje dokładnie poniżej podana 
tablica:

Średnica wewn.
cale V* 1 !'/« l ‘/a ' 3/4 2 2 'U 2ll, 2s/i 3

m/m 20 25 32 38 44 51 57 64 70 75

S zerokość  w ztoż m/m 3 i 45 53 63 73 83 83 104 112 118

N um eracja 3/o 0 1
4 Ł

2 4 6 7 9 >0 11

Przy zapytaniach więc wszelkich lub zamówie­
niach, w inna być podaw ana: średnica węża, szerokość 
w złożeniu lub numeracja oraz jako gatunek węża, wy­
trzymałość lub jego nazwa.

Ogólnie biorąc, dzielimy węże tłoczne na trzy 
rodzaje:

I. Węże parciane, trzech wyżej omówionych ga­
tunków. Zalety tych węży wyrażają się przez prostotę 
wymaganych zabiegów konserwacyjnych, lekkość a 
przeto łatwość przenoszenia i niskie ceny. W adą wę­
ży parcianych, jest ich sztywnienie przy zamoknięciu 
co w poważnym stopniu utrudnia składanie, pow odu­
jąc często uszkodzenia.

II. Węże parciane -  impregnowane garbnikiem 
przeciwgnilnym (koloru ceglistego), posiadające wyżej 
wskazane zalety, cokolwiek droższe, z powodu kosz­
tów impregnacji, w poważnej mierze zabezpieczona 
przed zbytniem sztywnieniem od zamoczenia, trwałość 
większa z powodu odporności na niszczące działanie 
wilgoci.

III. W ęże parciane-wewnątrz gumowane, o du ­
żej szczelności, nie tw ardnieją przy użyciu, posiadają 
gładką wewnętrzną powłokę zmniejszającą poważnie 
opór dla wody wywołany przez tarcie, są wytrzymałe 
nawet na bardzo wysokie ciśnienia, nie wymagają du­
żo czasu na ich wysuszenie po użyciu. Węże gum o­
wane mają jednak wady poważne. Przedewszystkiem 
są bardzo drogie, wymagają starannej konserwacji aby 
nie dopuścić do martwienia i kruszenia gumowej po­
włoki, są grubsze i dużo cięższe a więc trudniejsze do 
transportow ania i przenoszenia, Nadają się wyłącznie 
dla straży zawodowych i przemysłowych gdzie mogą 
mieć zapewnioną odpowiednią konserwację. W Ocho­
tniczych Strażach Pożarnych węże gum owane prędzej 
ulegają zużyciu niż zwykłe parciane a tembardziej par- 
ciane-impregowane.
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Do powyżej zaznaczonych zalet i w ad  poszcze­
gólnych rodzajów  względnie ga tunków  węży tłocz­
nych, powrócim y jeszcze przy om awianiu ich użytko­
w ania  i konserwacji.

W ażnym  zagadnieniem przy zaopatrywaniu  Stra­
ży Pożarnej w węże tłoczne, jest kwestja  długości po­
szczególnych kawałków. Rozwiązując powyższe zaga­
dnienie, uprzytomnić sobie musimy, iż w oda  przepły­
w ając  przez węże natrafia na trzy opory: 1) opór spo­
w odo w an y  przez tarcie o powierzchnię w ewnętrzną 
węży, co w  danym w ypadku nie posiada znaczenia 
2) opór przy zmianie kierunku i 3) opór przy zmianie 
przekroju. Przy zastosowaniu krótkich kawałków, zwięk­
szamy z konieczności ilość łączników, któro przedew- 
szystkiem zwiększają w agę i koszt węża, pozatem p o ­
w o du ją  zmniejszanie się średnicy w  pewnych punktach 
pow odu jąc  dławienie w ody w  szyjkach łączników. D łu­
gie kawałki zmuszają nas często, z pow odu zbytecznej 
długości, do układania linji wężowej w łuki i esy co 
w pływ a na zwiększanie oporu przy zmianie kierunku. 
Również suszenie długich kaw ałków  jest nadzwyczaj 
u trudnione a przez to pow odujące niedosuszanie zu­
pełne. P rak tyka i szczegółowe studja przeprowadzone 
przez wybitnych fachowców pożarniczych Europy 
stwierdzają, że długość kaw ałków  węży tłocznych po­
w inna  wynosić 15 mtr. a przy motopom pach i s ikaw ­
kach parowych do 20 mtr. Ilość węży tłocznych 
(w  mtr. bieżących) dla jednej sikawki uzależnia się jej 
zdolnością pracy. A więc przy motopom pach i s ikaw ­
kach parowych około 1500 mtr. węża, natomiast si­
kaw ka  ręczna o średnicy 5 ” do 150 mtr. bieżących a 
s ikaw ka mała, przenośna, o średnicy 3 1/ , ” do 4” oko­
ło 80 mtr.

Przy ustalaniu ilości węży tłocznych jako w ypo­
sażenia danej sikawki, nie należy być zbyt hojnym g o s ­
podarzem. S ikaw ka winna być zaopatrzona w  taką 
ilość jaką  jest w  możności obsłużyć należycie, zaś 
wożenie zbytecznej ilości nietylko jest bezcelowe, przez 
obciążenie wozu, lecz również pow oduje  zbędne nisz­
czenie zapasów.

W  następnym numerze omówimy w arunki użyt­
kow ania  i konserwacji węży tłocznych różnych ga­
tunków.

SBepe.

Pożarnictwo na zachodzie.
M. Rzeźnlczek.

Ciąg dalszy.

Po  skończen iu  p o s ie d z e n ia  K ongresu , za iząd  
zw iązkow y , m isje  zag ran iczne  i w ładze  m ie jscow e 
z o s ta ły  zap ro sz o n e  na b an k ie t  p rzez jubila ta , m o n ­
s ieu r  De W olffa, k tó re g o  rodzina nas  w swoich p ry ­
w a tn y ch  a p a r ta m e n ta c h  gośc inn ie  p rzy jm ow ała .

O  godz in ie  3-ciej po  południu  była zbiórka 
w szy s tk ich  S traży  z m u zy k am i i ru szo n o  p o c h o d e m  
przez  m ias to  aż do  rynku , gdzie  władze zw iązkow e 
i m is je  zag ran iczne  odb iera ły  defiladę. Po defiladzie 
były ćwiczenia  k o n k u rso w e  15-tu S traży , w szystko  
z c iężk iem i narzędziam i. Ćwiczenia były ta k ty czn e  i 
w szy s tk ie  S traże  ćw iczące  sta ły w pew ne j odległości. 
K ażda s traż  zajeżdżała  z m o to ró w k ą ,  d rab iną  m e ­
chan iczną , z w ozem  rekw izy tow ym  i rozw inęła  akcję  
j a k b y  przy pożarze .  Każda s traż  dać  m usiała  t rz e m a  
w ężam i w odę, p rz ep ro w ad z ić  ra to w n ic tw o  w m a s ­
k ach  g azo w y ch  i t. d. Sędz iow ie  mieli ciężkie z a d a ­
nie, p o m im o  te g o  szła p raca  ba rd zo  szybko . Sam  
odn io s łem  w rażenie , że  s t raże  b io rące  udział w kon-
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k urs ie  dz ie ln ie  się  sp isyw ały . S am  s ta łe m  ze  s t o p e ­
re m  w ręk u  i k o n s ta to w a łe m , że  w ięk szo ść  s t raży  
k o n k u rs o w y c h  po. za jechan iu  były w s tan ie  dać  w o ­
dę  20-40 s e k u n d  p ie rw szy m  w ężem .

W ieczo rem  o godz in ie  8-ej odbył s ię  rau t  na 
sali ra tu szo w e j  dla w szy s tk ich  o f ice rów  s trażack ich  
w liczbie oko ło  400 o sób .  Na rauc ie  p rzyg ryw ała  
m uzyka , było gw arno ,  a a p e ty tu  d o  je d z e n ia  n ik o ­
m u nie b rak ło . N asza  brać po  fachu  w Belgji nie 
gorze j  tak że  za lew a  jak  u nas, z tą ty lko  różnicą, 
ze ta m  w ó d e k  nie  zna ją  i piją ty lko  wina. Delegcyj 
zag ran icznych  nie brak ło  żadnej. R au t  w ydało  m ia s ­
to , z k tó re g o  k o ń c e m  oficja lną część  k o n g re s u  n a ­
d a ł o  uw ażać  za u k o ń c z o n ą .  B u rm is t rz e m  m ias ta  
A lost je s t  były  m in is te r  p rzem y słu  i handlu , nazw i­
sk iem  M oierson  je s t  b a rd zo  s y m p a ty c z n y m  człow ie­
k iem  o p o d s ta w n e j  f igurze i wielkiej inte ligencji 
Całego Zjazdu był on duszą .  Nigdzie go  nie b r a k o ­
wało, zaw sze  u śm ie c h n ię ty  się  zjawiał i zn ó w  zni­
kał. A więc M o n se u r  M o ie rso n  p o w itan iem  rau t  ro z ­
począ ł  a zaw tó ro w ał  m u  brzęk  talerzy i kie liszków. 
Przy trzec iem  daniu  i trzeciej  bu te lce  B o rd eau  
rozpoczę ły  s ię  to a s ty ,  k tó ry m  tow arzyszy ło  s ta łe  
w ypróżn ian ie  k ie liszków . P ierw szy  to a s t  wzniósł 
B u rm is trz  na c ześć  Anglji, k tó ry  p o z o s ta ł  bez  o d ­
pow iedzi. P odczas  k a ż d e g o  to a s tu  m u z y k a  o d e g ra ­
ła H y m n  N arodow y, te g o ż  p ań s tw a .  N a s tę p n y  to a s t  
w zn ies iono  na  cześć  Francji na  k tó ry  odpow iedz ia ł  
d łu ższem  p rz e m ó w ie n ie m  zn an y  i p o w a ż a n y  w P o l­
sc e  n e s to r  L e ro n d e a u ,  k tó reg o  p ierś  dw a oznaki poi- 
sk ieg o  s tra ź a c tw a  zdobią. P o te m  p o s tę p o w a ły ,  w po- 
p rzedn i  sp o só b ,  je d e n  to a s t  za drug im  aż przysz ła  
kolej na Polskę  na k tó ry  odpow iedz ia ł  po  po lsku  
In sp ek to r  W ojcikiewicz, po  f ran cu sk u  p. Kukrzikajtis. 
Po k o ń c o w e m  to aśc ie  czesk im , nareszc ie  zdobył się 
Anglik za ledw ie  w kilku słow ach  za to a s t  p o d z ię k o ­
wać. Nie m o ż n a  pow iedz ieć ,  żeby  Anglicy z d u m y  
lub am bicji  (gdzie ich p raw ie  w szędz ie  te  p ó lcno ty  
cechu ją)  nie odpow iedzie li  n a ty c h m ia s t .  P rzyczyną 
było  ty lko  ciężkie w yjęzyczan ie  się. N a s tęp n ie  z o s ta ­
ły w ręczone  trzy  n a g ro d y  (p u ch ary  w ciężk im  s r e ­
brze) ty m  s tra ż o m , k tó re  zw ycięzko  w yszły  z zawo- 
dów , na czem  się oficjalna częśc  K ongresu  zakon- 
czyła. Po s e rd e c z n e m  pożeg n an iu ,  w spóźn ione j  p o ­
rze, opuśc il iśm y progi ra tu sza  w Alost. N aszą  misję 
delegacji  m o ż n a b y  uw ażać  uk o ń czo n ą .

W ziąw szy  ca łość  K ongresu  p o  u w ag ę  był b a r ­
dzo d o b rz e  zo rgan izow any , n iezaw o d n ie  ku zad o w o ­
leniu w szystk ich . Z n ó w  z k ry ty czn eg o  p u n k tu  w i ­
d zen ia  m o ż n a b y  p o d n ie ść  je d e n  zarzut, że  w Alost 
n ie  liczono się  z w rażliw ością  uczuć na rodow ych  
n as  P o lak ó w . Na ra tu szu  pow iew ały  chorągw ie  
w szystk ich  p a ń s tw  prócz  polskiej i n iem ieck ie j .  Z u­
pełnie  z rozum ia łe  jest, że  nie było chorągw i n ie ­
m ieckiej, p o z o s ta n ie  je d n a k  ta jem n icą ,  d laczego  nie 
w y w ieszo n o  chorągw i polsk ie j .  W p raw d z ie  je d n a  
ch o rąg iew  czerw ono-biała ,  k tó rą  być m o że  uw ażano  
za p o lską  i tak  so b ie  tłom aczy li  pp. Lw ow iacy . J a  
je d n a k o w o ż  m ia łem  p ie rw szy  zam iar  zrobić 
ż  te g o  p o w o d u  a w a n tu rę  a n a s tę p n ie  chc ia łem  wejść 
na  dach  i czerw ono-b ia łą  chorąg iew  obróc ić  i by ła ­
by  po lska . R eszta  delegacji  jed n ak  m o c n o  na m nie  
nalegała , żeby  nie robić n iep rzy jem nośc i  e. t. c. 
nareszc ie  od m o jeg o  zam iaru  o d s tąp i łem , widząc na 
kilku p ryw atnych  d o m ach  ch o rąg w ie  po lsk ie  w y­
w ieszone.

d. c. n.
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Posiedzenie Śląskiej Komisji Technicznej.
W  dniu 8 września b. r. w  lokalu biura Związku 

odbyło się posiedzenie Śląskiej Komisji Technicznej 
pod przewodnictwem  inspektora  wojew ódzkiego  p. P a -  
chelskiego przy udziale członków  pp. Barona, Koszyka 
i Suchego, pp. inż. Eckard i Rzeźniczek nieobecność 
sw ą  usprawiedliwili.

Miłą i zaszczytną n iespodzianką dla członków 
komisji, było przybycie na posiedzenie Naczelnika G łów ­
nego Związku Straży Pożarnych p. J. Sztrom ajera  z 
W arszawy, który bawiąc w  przejeździe przez Katowice 
nieomieszkał zainteresować się działalnością m iejscowe­
go straźactwa.

Posiedzenie to odwiedził również viceprezes Zw ią­
zku W ojew ódzkiego p. Broncel z Radzionkowa.

P o  uroczystem powitaniu przedstawiciela Gł. Zw- 
Straży Poź. R. P. Komisja przystąpiła do obrad nad 
obszernym porządkiem, którego głównym  punktem  by­
ło drugie czytanie projektu w zorowego statutu dla 
Ochotniczych Straży Pożarnych.

Korzystając z obecności Naczelnika Głównego 
Związku oraz v iceprezesa p. burmistrza Broncla, Ślą­
ska Komisja Techniczna zasiągnęła ich cennej opinji 
w  szeregu sp raw  natury zasadniczej, będących przed­
miotem gorącej dyskusji wśród członków Komisji, któ­
re nasuw a  w ypracow anie  w zorow ego statutu dla miej­
scowych Straży Pożarnych w  dzisiejszym układzie w a ­
runków  pracy społecznej i w spółpracy sam orządów  
oraz czynników administracji Państw ow ej.

O pracow ując  bowiem  w zorow y statut dla O chot- 
niczych Straży Pożarnych w  ścisłem dostosow aniu  go 
do obowiązujących na terenie naszej działalności roz­
porządzeń policyjnych o uregulowaniu obrony prze­
ciwpożarowej, Śląska Komisja Techniczna uważnie u s ­
tala poszczególne momenty ram działalności straży aże­
by pracę straźactwa śląskiego najmoźliwiej ujednolicić 
z zakresem i formami tej pracy w  straźactwie innych 
dzielnic.

Okólnik JVb 738/1.
W  dalszym ciągu powtarzają  się w ypadki że 

poszczególne Straże Pożarne zwracają się do Związku 
w  sprawach odznaczeń członków lub straży, za pomocą 
pism z pominięciem przepisanych dla tego celu formu­
larzy w niosków  o odznaczenie.

Listy takie, spow odow ane  częstokroć ustalonym 
już terminem uroczystości jubileuszowej lub innej, nad­
syłane nam są niemal w  przeddzień a częstokroć już 
po terminie uroczystości.

P odobne  traktowanie  sp raw  przez w nioskodaw ­
ców, siłą konieczności załatwienia możliwie jaknajśpie- 
szniej, pow oduje  u nas chaos, prowizoryczne załatwia­
nie lub wogóle nieodzowne opóźnienie, co w yw o­
łuje bezpodstaw ne niezadowolenie w nioskodaw ców . 
Wszakże wszelkie wnioski muszą oczekiwać na terminy 
posiedzeń Zarządu, dla uzyskania odnośnej uchwały.

Również zdarzają się wypadki nadsyłania wnios­
ków  i pism o odznaczenia przez Zarządy Straży P o ­
żarnych z pominięciem należnej drogi służbowej t. j. 
przez Zarząd Pow iatow ego Związku, co spow odow ać 
musi zbędne ich przesyłanie tam dla powzięcia decyzji 
należnej.

W obec powyższego przypominamy o istnieniu 
regulaminu odznaczeń §  §  27 i 28 Głównego Związku 
Srraży Pożarnych, prosimy o nadsyłanie w niosków  na 
ptzepisanych blankietach i w  odpowiednim terminie.

Jednocześnie zastrzegamy zachowanie właściwej drogi 
s łużbowej (przez Zarządy Zw iązków  Pow iatow ych), 
gdyż w  przeciwnym razie wnioski wogóle n iebędą 
rozpatrywane.

N a rzą d :
(—) JM ildner (—) SB. SPachelski

prezes inspektor

Okólnik Nr. 875/1.
Zarząd Związku Straży Pożarnych W ojew ództw a 

Śląskiego na swem  posiedzeniu w  dniu 14 lis topada 
1925 roku uchwalił pokryw ać z własnej kasy  koszta 
za odznaczenia następujących rodzajów:

1. „Złoty znak Związku",
2. Dyplomy uznania,
3. M edale „za dzielność i odw agę",
4. Krzyże „za ratowanie ginących",
Koszta odznaczeń „medalami zasługi" winny p o ­

nosić Pow ia tow e Związki Straży Pożarnych.
Koszta zaś listów pochwalnych i odznaczeń „za 

wysługę lat", —  w nioskodaw cy t. j. zarządy miejsco­
wych straży pożarnych lub gmin.

Przypom inając powyższy okólnik, który sw ego 
czasu rozsyłany był do Zarządów Związków P ow iato­
wych, prosimy o unikanie w  przyszłości wnoszenia 
w niosków  mających na celu pokrycie w ydatków  zwią­
zanych z odznaczeniami, przez inne instytucje niż to 
przewiduje podana  uchwała Zarządu Związku.

Zarząd:
(—)  J/fCildner (—)  SB. SPachelski (—)  SBaron

prezes inspektor sekretarz.

Praw a Policji Ogniowej.
Wszelkie czynności które mają związek z akcją 

zapobiegania, względnie gaszenia pożarów, w chodzą w  
pierwszym rzędzie w  zakres kompetencji władzy poli­
cyjnej a to zgodnie z §  10 części 11 tytułu 17 Ogólno 
pruskiego p raw a krajow ego z roku 1794, ta więc w ła­
dza policyjna może zarządać od gminy koniecznych na 
ten cel środków  i sił ludzkich. W ładza policyjna pozo­
stawia władzy gminnej rozstrzygnięcie czy siły stav/ia- 
ne do dyspozycji w  akcji przeciwpożarowej rekrutują 
się z osób w  tym celu opłacanych, czy też z osób zo­
bowiązanych do w ykonania  robót publicznych (Natu- 
raldienste —  Pow inność  naturalna). Patrz O. V. G. 30 
Strona 427.

Policja ogniowa ma p raw o również żądać:
1. Od Związku Sikawek, —  zakupu do użytku 

nadającej się sikawki. O. V. G. z dnia 21. VI, 1896 r. 
P. BI. 17 strona 83.

2. Zabezpieczenia należytego budynków  w  k tó ­
rych przechowuje się ła twopalne materjały. O. V. G, 
z dnia 16 marca 1895 roku Pr. V. BI. s trona 425.

3. Utrzymywania przez właścicieli dom ów  studni, 
O. V. G. 23 strona 393.

4. Przestrzegania przez przem ysłowców zakazu 
przetrzymywania na podwórzach materjałów do opako­
wania i skrzyń. O. V. G. z dnia 15. XII. 1903 roku 
Pr. V. BI. 25 strona 797.

5. Przestrzegania iżby przejazdy w  domach w ol­
ne były stale dla przejazdu straży pożarnej i przejścia 
ludzi. O. V. G. z dnia 22. 1. 1903 roku Pr. V. BI. 
strona 29.

(—) SBaron
sekretarz
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6. Od właścicieli kanalizacji (magistratów, gmin 
i prywatnych przedsiębiorstw), żeby odpow iednia  licz­
b a  hydran tów  była pobudow ana  w  oznaczonych miej­
scach. O. V. G. Pr. V. BI. 29 -strona 442.

7. Ażeby obw odow y mistrz Kominiarski p ro w a ­
dził rejestr wymiatań kom inów  (Tagerliste). K. G. z 
dnia 18. XI. 1907 roku, Rechi. 12 strona 81.

Kierownik policji ogniowej (Naczelnik Urzędu 
O kręgow ego) względnie jego zastępca, może przytrzy­
mać (aresztować) Naczelnika Straży Pożarnej, który 
przed ukończeniem akcji ra tunkowej ma zamiar ze 
sw ą  strażą pożarną odjechać z miejsca w ypadku, w brew  
zarządzeniom władzy policyjnej (O. V. G. strona 408).

SR. SB aron 
sekretarz związku.

Odznaczenia.
Z arząd  Związku S traży  P ożarnych  W o je w ó d z ­

tw a  Ś ląsk iego ,  na  pos ied zen iu  sw e m  w dniu 23-go 
l ipca 1927 roku ,  p rzyzna ł  o d zn aczen ia  „za w ysługę  
l a t ‘, n a s tę p u ją c y m  cz łonkom  S traży  Pożarnych:

Nićiewicz J ó z e f  lat 54 zam iesza ły  w Król.-Hucie 
N acze ln ik  S traży  O cho tn icze j ,  za w ysługę  lat 15.

Blida O to n  lat 52, z am ieszka ły  w Szarle ju , N a­
cze ln ik  S traży  O cho tn icze j ,  za w ys łu g ę  lat 25.

Przyby łek  J a n  lat 54 zam ieszka ły  w Szarleju 
f aS^30>Ca n a c z e n̂ *^a S traży  O cho tn icze j,  za w ysługę

Krupa J a n  lat 39 zam ieszka ły  w Szarle ju , s t r a ­
ż a k  S traży  O cho tn icze j ,  za w ys łu g ę  lat 10.

Siwy W alen ty  lat 42 zam ieszk a ły  w Szarleju, 
g o s p o d a rz  S traży  O cho tn icze j,  za w ysługę  lat 15.

K w aśn iok  P aw eł lat 39 zam ieszk a ły  w Szarleju, 
s e k c y jn y  S traży  O cho tn icze j ,  za wysługę' lat 20.

L u b o s  J ó z e f  lat 49 zam ieszka ły  w Szarleju, 
s e k c y jn y  S traży  O cho tn icze j ,  za w ysługę  lat 20.

•Trzesioch Karol lat 64 zam ieszka ły  w Szaleju, 
p lu to n o w y  S traży  O cho tn icze j ,  za w ysługę  lat 25.

Filok B ru n o n  lat 48 zam ieszk a ły  w Szarleju , 
p lu to n o w y  S traży  O cho tn icze j ,  za w y s ługę  lat 25.

Birk Karol lat 47 zam ieszk a ły  w Szarle ju , p lu ­
to n o w y  S traży  O cho tn icze j ,  za w ysługę  lat 25.

N ie sp o rek  Mikołaj lat 45 zam ieszk a ły  w Gole- 
jow ie ,  naczeln ik  S traży  O chotn iczej,  za w ysługę  lat 20.

N o s iad ek  F ran c iszek  lat 41 z a m ieszk a ły  w Go- 
le jow ie , z a s tę p c a  nacze ln ika  S traży  O cho tn icze j  za 
w y s łu g ę  lat 20.

N iesp o rek  A nton i lat 38 zam ieszka ły  w Golejo- 
wie, p lu to n o w y  S traży  O cho tn icze j,  za w y s ługę  lat 15.

Pawlik K o n s ta n ty  lat 48 zam ieszka ły  w Golejo- 
wie, g o sp o d a rz  S traży O cho tn icze j ,  za wysługę lat 20.

Myrcik A ugu s ty n  lat 48 zam ieszka ły  w K oszę­
cinie, naczeln ik  S traży  O cho tn icze j ,  za w ysługę  lat 25.

S zne ide r  F ranc iszek  lat 49 zam ieszka ły  w K o ­
szęcin ie ,  s t ra ż a k  S traży  O cho tn icze j ,  za w ysługę 
lat 25.

P y rek  J ó z e f  lat 51 za m ie sz k a ły  w Korzęcinie, 
s t r a ż a k  S traży  O cho tn icze j ,  za w ysługę  lat 25.

G on iw iecha  F ran c iszek  lat 53 zam ieszk a ły  w 
Koszęcin ie , s t rażak  S traży  O cho tn icze j,  za wysługę

L esz  Adolf lat 56 zam ieszka ły  w Koszęcinie, 
s t ra ż a k  S traży  O chotn iczej,  za w ysługę  lat 20.

C zem esik  H ugo lat 39 zam ieszka ły  w K oszęci­
nie, s t ra ż a k  S traży  O cho tn icze j,  za w ysługę lat 20.

L ipka W alen ty  lat 41 zam ieszka ły  w Koszęcinie, 
s t r a ż a k  S traży  O cho tn icze j  za w ysługę  lat 20.

P asoń  Piotr  lat 44 zam ieszka ły  w Koszęcinie, 
s t r a ż a k  S traży  O cho tn icze j ,  za w ysługę lat 20.

W e ic h m a n n  Paweł lat 38 zam ieszka ły  w K oszę­
cinie, s t rażak  S traży  O ch tn icze j ,  za w ysługę  lat 15.
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Zok  J a n  lat 33 zam ieszk a ły  w K oszęcin ie ,  s t r a ­
żak  S traży  O cho tn icze j ,  za w ysługę  lat 10.

Żyła J a n  lat 32 zam ieszk a ły  w Koszęcin ie , s t r a ­
żak  S traży  O cho tn icze j ,  za w ysługę  lat 10.

K oczyba J a k ó b  lat 34 z am ieszk a ły  w K oszęci­
nie, s t rażak  S traży  O cho tn icze j ,  za w ysługę  lat 10.

F ro m  Karol lat 32 z a m ieszk a ły  w Koszęcin ie , 
s t rażak  S traży  O cho tn icze j ,  za w y s łu g ę  la t  10.

Czernik P aw eł lat 35 zam ieszk a ły  w S trzeb in ie ,  
nacze ln ik  S traży  O cho tn icze j ,  za w ysługę lat 15.

W oźnica  W ilhelm  lat 42 zaw ieszka ły  w S trze -  
binie, z a s tęp ca  nacze ln ika  S traży  O cho tn icze j ,  za  w y ­
sługę  lat 15.

Zawody w Rybniku.
Rybnik. W dniu  4 w rześn ia  r. b. o d b y ły  się  

zaw o d y  dla s t raży  poża rnych  g ru p y  lll-ej z p o w ia tu  
R ybnick iego .

O godzinie  9 rano , z e b ra n e  na p lacu p rzy  r e ­
mizie s t ra ż e  p o ża rn e ,  pow ita ł  p ię k n e m  p rz e m ó w ie ­
n iem  p. s ta ro s ta  Troska, jako  P rezes  P o w ia to w e g o  
Zw iązku  Straży P ożarnych  na  p o w ia t  Rybnik, p o c z e m  
w y m a sz e ro w a n o  na n a b o ż e ń s tw o  do kośc io ła  paraf-  
ja lnego .
Po  n ab o ż e ń s tw ie ,  z okazji ro z p o c z y n a jąc e g o  się T y ­
godn ia  Lo tn iczego , s t ra ż e  p o ż a rn e  wraz z innem i 
organ izac jam i urządziły  p o c h ó d  u ro czy s ty  po  m ieśc ie ,  
p rz y b y w a ją c  na z a k o ń czen ie  do  og ro d u  o b o k  rem izy  
s trażackiej,  gdzie rozw iązano  p o c h ó d  i z a rząd zo n o  
p rze rw ę  ob iadow ą.

P un k tu a ln ie  o godzin ie  14-ej (2 po  poł.) na  
placu ćw iczebnym  O cho tn icze j  S traży  Pożarnej roz­
p o c z ę to  zaw ody  g ru p y  111 ciej s traży  p o ża rn y ch  z p o ­
wiatu  Rybnickiego.

S ą d  K onkursow y stanowili d ruhow ie : in sp e k to r  
w o jew ódzk i B. Pachelsk i,  se k re ta rz  Z w iązku  R. B a ­
ron, ogn io m is trz  p o w ia to w y  F. T o m eczek ,  S tebe l ,  
Musiał, K lem ens  i S tydko.

Do zaw odów  s ta n ę ły  n a s tę p u ją c e  s t ra ż e  p o ­
żarne:

1. O cho tn icza  S traż  P ożarna  Rybnik,
2. Straż P o ża rn a  Kop. „C harlo tta" :
3. O cho tn icza  S traż  P o ża rn a  W odzisław,
4. K opaln iana  „ „ kop .  „ R o m e r" ,
5. O cho tn icza  „ „ Knurów,
6. K opaln iana  „ „ Kop. E m m a,
^ m w » „ „ Anna.
Po w y lo so w an iu  ko le jności, p rz y s tą p io n o  d o  

ćw iczeń  w dług reg u lam in u  zaw o d ó w  G łó w n eg o  
Z w iązku  S traży  Poźarnzch  R. P. s tw ie rdza jąc  n a s tę ­
pu jące  rezulta ty:

O cho tn icza  S traż  P o ża rn a  z  R y b n ik a  w sk ła ­
dzie Vjj d ru h ó w , pod  d o w ó d z tw e m  D-ha O m a, d o ­
w ódcy  oddz ia łow ego , w ykonała  p ro g ra m o w e  ćw i­
czen ia  i uzyskała:

a) m u sz t ra  fo rm alna  sek . 74 pu n k t .  15 kar. 2
b) d rab ina  m echan .  „ 12.4 „ 5 „ 1
c) „ roz su w an a  „ 41 „ 14 „ —
d) „ hak o w a  „ 8 !  „ 20 „ —
e) sikaw ka  „ 3 1  „ 12 „ —
f) linja w ężow a z t ró jn ik iem , ćw iczen ia  sk re  

ś lono  za zasadn iczo  b łędn ie  w ykonan ie .

g) ćwiczenia  ogó ln e  sek. 145 punkt.  9 kar . 3
Straż  Pożarna  z  K o p a ln i  „Charlotta" w skła­

dzie Y u  d ruhów , p o d  d o w ó d z tw e m  D ha K eresy ,  
w y k o n a ła  p ro g ram o w e  ćwiczenia  i uzyskała:

a) m u sz tra  fo rm alna  sek . 110 pu n k t .  11 kar. 2
b) d rab ina  w łoska  „ 100 „ —  „ __
c) drab iny  h akow e  „ 83 „ 19 ” 1
d) s ikaw ka  „ 30 „ 12 „ 2
e) linja w ężow a z tró jn ik iem , ćw iczenia  wy­

k o n a n e  niezaliczalnie.
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f) ćw ic ze n ia  o g ó ln e  s e k .  75  punkt. 13 kar. 3 
O c h o tn ic z a  Straż P ożarna z  W o d z i s ł a w i a ,  w  

sk ła d z ie  Via dru hów , pod  d o w ó d z t w e m  D-ha S ie m -  
ki, n acze ln ik a  straży, w y k o n a ła  p r o g r a m o w e  ć w ic z e ­
nia  u zysk u jąc:

a) m u sz tra  form alna  sek .  70  punkt.  13 kar. 3
b) drabina m ec h a n icz .  „ 135 „ 5 „ 3
c) „ r o z su w a n a  „ 55 „ 11 „ 1
d) s ik a w k a  „ 5 0  „ 8 „ 3
e)  linja wąż. z trójnik. „ 25  „ 20  „ —
f) drabiny h a k o w e  „ 80  „ 20  „ 2
g) ćw ic ze n ia  o g ó ln e  „ 175  „ 3  „ 2
Straż Pożarna z  k o p a ln i  „ R ó m e r “ , w sk ładz ie

Vio d ru hów , p od  d o w ó d z t w e m  D-ha P rzyp a liń sk iego .  
n a cze ln ik a  straży,  w y k o n a ła  p r o g r a m o w e  ćw ic ze n ia  
i uzysk a ła :

a) m usztra  form aln a  s e k  70  punkt. 1 5  kar. 2
b) drabina m ech an icz .  „ 3 0  „ 20  „ —
c) „ ro z su w a n a  „ 15 „ 20  „ —
d) „ h a k o w a  „ 8 5  „ 19 „ 1
e) s ik aw k a  „ 4 0  „ 10 „ 2
f) linja w ę ż o w a  „ 12 „ 2 0  „ —
g) ćw ic ze n ia  o g ó ln e  „ 55  „ 32  „ 3
O ch o tn icz a  Straż P ożarna z  K n u r o w a ,  w sk ła ­

d z ie  7 u  druhów , p od  k o m e n d ą  D-ha S m a k a ,  n a ­
cz e ln ik a  straży , w y k o n a ła  p r o g r a m o w e  ćw ic ze n ia  
i u zyskała:

a) m u sz tra  form alna  s e k .  60  p unkt.  16 kar. 1
b) drabina m e c h a n ic z .  „ 30  „ 20  „ 1
c) „ ro z su w a n a  „ 1 5  „ 20  „ —
d) „ h a k ó w k i „ 75  „ 20  „ 1
e)  s ik a w k a  „ 40  „ 10 „ 3
f) linja w ę ż o w a  „ 20  „ 2 0  „ —
g) ć w ic z e n ia  o g ó ln e  „ 70  „ 19 „ 3
Straż Pożarna  z  k o p a l n i  „ E m m a “, w sk ładzie

V i 3 d ru hów , p o d  d o w ó d z t w e m  D -ha S ło d k o s z a ,  d o ­
w ó d c y  o d d z ia ło w e g o ,  w yk on a ła  ćw iczen ia  p r o g r a m o ­
w e  i uzyskała:

a) m usztra  form aln a  sek .  85  p unkt.  13 kar. 4
b) drabina m ec h a n icz .  „ 70  „ 12 „ 1
c) „ ro z su w a n a  „ 20 „ 20  „ 1

„ h a k o w e  „ 105  „ 15 „ 2
s ik a w k a  „ 5 5  „ 7 „ 2
linja w ęź .  z trójnik. „ 4 0  „ 19 „ 1
ć w ic z e n ia  o g ó ln e  „ 115 „ 10 „ 3

d)

Straż P ożarna z k o p a ln i  „ A n n a “, w  sk ła d z ie  
l /w  d ru hów , p o d  k o m e n d ą  D-ha J ę c z m io n k a ,  d o ­
w ó d c y  o d d z ia ło w e g o ,  w y k o n a ła  ćw ic ze n ia  p rogra­
m o w e  i uzyskała:

a) m u sz tr a  fo rm a ln a  se k .  125 punkt. 9 kar. 1
b) drabina m ec h a n icz .  „ 40  „ 20  „ 3
c) „ ro z su w a n a  „ 3 0  „ 2 0  „ 2
d) „ h a k o w e  „ 100  „ 16 „ 2
e)  s ik a w k a  „ 75 „ 5 „ 1
f) linja w ę ż .  z trójnik. „ 70  „ 10  „ 1
g) ćw ic ze n ia  o g ó ln e  „ 130 „ 13 „ 4
W o b e c  p o w y ż s z y c h  w y n ik ó w  w  pun ktach  dla

p o s z c z e g ó ln y c h  ćw ic z e ń ,  o s ią g n ię to  n a s tę p u ją c e  
rezultaty:

1 m ie j s c e  Straż Poź. k op .  „ R ó m e r “ punkt. 118
2 „ O ch otn .  S traż Poż. Knurów „ 116
3 „ Straż Pożarna  kop. „ E m m a “ „ 82
4 „ „ ,, „ „flnna" „ 79
5 „ O c h o tn ic z a  Straż Poż. Rybnik  „ 69
6 „ „ „ Poź. W o d z is ła w  „ 6 8
7 „ Straż Pożar. kop. „Charlotte" „ 42
D y p lo m y  z o zn a c z e n ia m i p o w y ż s z y c h  rezu lta ­

tó w ,  p o  u k o ń c z e n iu  serji z a w o d o w  k o n k u r so w y c h  
w  roku b ie ż ą c y m  i u sta len iu  „m istrzostw a  grupy  
111-ciej r o z e s ła n e  zo s ta n ą  przez Zarząd Z w iązk u  
W o j e w ó d z k ie g o  d o  p o s z c z e g ó ln y c h  straży.

N a g ro d y  p ie n ię ż n e  W ydzia łu  P o w ia to w e g o ,  M ia­
s ta  Rybnika  i G w arectw a  R yb n ick iego ,  r o z d z ie lo n e  
z o s ta ły  w n a s tę p u ją c y  sp o só b :

Straż P oź .  k op . „R om er" , —  g o t ó w k ą  Zł. 125  
O ch o tn .  Straż P oż .  Knurów „ „ 1 1 0
Straż Pożarna k op . „ E m m a “ „ „ 90

„ „ „ „ f ln n a “ 50  ce n tn a ró w  w ę g la
O c h o t ic z a  Straż Poż. Rybnik —  g o t ó w k ą  Zł. 60  

„ W o d z is ła w  „ „ 4 0
Straż P ożarna k op . „Charlotta" „ „ 25

Kafo^wfclcl Powiatowy Zw. Poź:.
Posiedzenie Zarządu.

W  dniu 7 września b. r. w lokalu Miejskiej Stra­
ży Pożarnej w  Katowicach odbyło się posiedzenie Za­
rządu Pow iatow ego Związku Katowickiego, pierwsze 
po W alnym  Zgromadzeniu, pod przewodnictwem  obec­
nego Prezesa Związku p. posła Kędziora. Obecni byli 
n a  posiedzeniu pp. Baron, Bienioszek, Drobig, inż. Kisz­
ka, Ślązak i Bronowski.

Zagajenie posiedzenia wygłosił w  pięknych sło­
wach p. poseł Kędzior witając Zarząd w nowym kom ­
plecie i podkreślając  iż pracę na gruncie pożarnictwa 
śląskiego jaką  podejmuje, uważa za doniosłą wysoce 
d la  dobra  współobywateli i państw a i jako takiej po ­
święci się z całym oddaniem  swych sił i czasu.

O brady  Zarządu prow adzone w  miłym i brater­
s twem  nacechowanym  nastroju, potoczyły się sprawnie,, 
co pozwoliło, w  stosunkow o krótkim czasie, załatwić 
szereg sp raw  ważnych z których wymienić należy:

a) Podpisano jako członkowie założyciele nowy 
statut Pow iatow ego Związku, który w numerze niniej­
szym podajemy i nabyć go będzie można w  oddziel­
nych broszurkach u sekretarza p. Barona w  Katowi­
cach.

b) Ukonstytuowano Prezydjum Zarządu, zgodnie 
z wyrażonemi na W alnem  Zgromadzeniu życzeniami, a 
mianowicie.

poseł p. Kędzior z Katowic —• Prezes, 
p. Bienioszek z Szopienic —  Viceprezes, 
p. Baron Ryszard z Katowic — Sekretarz, 
p. Drobig  z Siemianowic —  Skarbnik;
c) Adres Pow iatow ego Związku Straży Pożarnych 

na pow iat katowicki pozostał bez zmiany t. j. Katowi­
ce, ulica Szopena 16/1.

d) Przyznano szereg odznaczeń różnych stopni, 
tudzież postanow iono  wystąpić do Związku W ojew ódz­
kiego z odnośnemi wnioskami.

e) W  w ykonaniu  uchwały W alnego Zgrom adzenia  
z dnia 17 lipca b. r. w  sprawie Ogniomistrza P o w ia ­
towego, w ybrano trzech kandydatów  celem przedsta­
wienia  ich do nominacji na  to stanowisko. Dotychcza­
sow em u Ogniomistrzowi Pow iatow em u, wobec jego w y­
raźnej ignoracji Związku, postanowiono wstrzymać w y­
płatę odszkodow ań służbowych.

f) Spraw ę w yłam yw ania się z regulaminowych prze­
p isów  jednego z kierowników straży, w obec tego że 
nie jest jeszcze zatwierdzonym na tym stanow isku a 
przeto dyscyplinarnie nieodpowiedzialnym, przekazano 
p. o. Ogniom. Powiat, celem pouczenia w innego w y­
kroczenia.

g) P oruszaną i om aw ianą obszernie na posiedze­
niu sp raw ę n ieunorm ow anej ilości oficerów i podofi­
cerów w  strażach t. zw. stanu czynnego, postanow iono 
przekazać Zarządowi Związku W ojew ódzkiego celem 
w ydania odnośnych norm i zarządzeń.
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h) Poszczególni członkowie Zarządu wyrażali 
swoje oburzenie z powodu nieprzestrzegania przez 
niektórych oficerów strażackich obowiązującego regu­
laminu umundurowania przez noszenie szabel. Mówcy 
podkreślali ewentualność interwencji policji w tym wy­
padku, co podziała ujemnie na powagę munduru stra­
żackiego. W reasumcji powyższych debat, postanowio­
no zwrócić się do redakcji „Strażaka Śląskiego" aby

ta poruszyła tę sprawę na łamach czasopisma, wska­
zując na całą niestosowność takiego postępowania.

i) Na zakończenie posiedzenia, po udzieleniu 
przez sekretarza Związku wyjaśnień i odpowiedzi na 
interpelacje i zapytania poszczególnych członków Pre­
zes p poseł Kędzior, zamknął posiedzenie apelem do 
członków Zarządu, nieustawania w pracy energicznej 
i ofiarnej dla dobra Związku.

Wykaz członków Zarządu
Powiatowego Związku Straży Pożarnych na powiat Katowice, rok 1927/28.

L.
bź.

Data 
wy bo 

ru

Koniec 
kaden­

cji nazwisko

C z ł o n e k

imię stan

Miejsce zamieszkania

miejscowość ulica nr.
Mandat

1
2
3
4
56
7
8 
9

10
31

17.3.27 17.7.30 Mildner
Kędzior
Bienioszek
Baron
Ślązak
Drobig
Kiszka
Wiedemann
Szindler
Markiefka
Bronowski

Jan

Franciszek
Ryszard
Ludwik
Paweł
Karol
Franciszek
Jerzy
Augustyn
Piotr

adwokat
poseł
nacz. gminy 
sekr. pow. 
kmdt straży 

obw. mistrz kom 
st. inżynier 
urzędnik 
mistrz kaflarski 
mistrz ślusarsk 
kmdt straży

Katowice
W

Szopienice
Katowice
Janów
Siemianow.
Dąb
Chorzów 
Mysłowice 
Nowa Wieś 
Wełnowiec

Zajączka 22
Warszawska 47
— gmina
Szopena 16

Sobieskiego 1

Szkolna 2

hon. prezes 
prezes
II .
sekretarz
U w
skarbnik 
hon. członek

M 17.7.28 Sponer Jan
n M Tomas Paweł
n n Kruczek
M V Gajdzik Karol

KOMISJA REWIZYJNA, 
nacz. straży Bielszowice 

Nowa Wieś 
Szopienice 
Przełajka

Statut Związku Straży Poż. Powiatu 
Katowickiego.

§ l.
NAZWA, CEL i ZADANIE ZWIĄZKU,

Nazwa Związku brzmi:
Powiatowy Związek Straży Pożarnych i Gmin 

powiatu Katowickiego wiejskiego. Siedzibą Związku 
jest miasto Katowice.

Zadaniem Związku jest:
a) udoskonalenie i ujednostajnienie pożarnic­

twa i ratownictwa we wszystkich częściach powiatu 
Katowickiego,

b) złączenie wszystkich straży pożarnych i 
związków samorządowych na terenie powiatu Kato­
wickiego w jednolitą korporację,

c) reprezentacja spraw pożarnictwa wobec 
społeczeństwa i władz lokalnych, oraz Związku Stra­
ży Pożarnych Województwa Śląskiego,

d) powołuje Sądy polubowne i honorowe dla 
roztrzygnięcia sporów między członkami Związku.

§ 2 .
DZIAŁALNOŚĆ ZWIĄZKU.

Dla urzeczywistnienia swych celów Związek:
a) współdziała w zakładaniu nowych straży 

pożarnych, popiera już istniejące, tudzież tworzy 
Związki Straży Pożarnych,

b) wyjednywa u władz i instytucji publicznych 
i prywatnych, potrzebne poparcie dla straży pożar­
nych,

c) udziela rad fachowych strażom i samorzą­
dom komunalnym w sprawach pożarnictwa,

d) opracowuje materjały, dotyczące ’ walk! z 
pożarami oraz zbiera dane statystyczne,

e) powołuje Sądy polubowne i honorowe dla 
roztrzygania sporów między członkami Związku,

f) urządza odczyty naukowe, konkursy facho­
we, kursy pożarnicze i t. p. oraz przeprowadza lus­
trację straży pożarnych.

§ 3.
CZŁONKOWIE RZECZYWIŚCI.

Członkami mogą zostać istnieiące na terenie 
powiatu Katowickiego Związki zatwierdzone straże 
pożarne, związki ratunkowe, związki orkięstr straży 
pożarnych, związki sikawek, jak również miasta i 
gminy.

Na członków rzeczywistych przyjmuje Zarząd 
większością głosów na podstawie pisemnego zqło- 
szenia.

§ 4.
SPRAWOZDANIE CZŁONKÓW RZECZYWISTYCH.

Członkowie rzeczywiści obowiązani są przesy­
łać corocznie za czas od 1 stycznia do 31 grudnia 
sprawozdanie z czynności najpóźniej do 1 lutego 
następnego roku, oraz wszystkie zażądane s ta tysty­
ki w czasie przepisanym.

§ 5.
SKŁADKI.

Członkowie opłacają wpisowe i składki roczne 
w wysokości ustalonej przez Walne Zebranie.
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Składki  cz ło n k o w sk ie  w in ne  b y ć  u isz czone  
na jpóźn ie j  do  1 lu tego za rok  ubiegły,  do  rąk  p r o ­
w a d z ą c e g o  k a s ą .  Je że l i  cz ło ne k  m i m o  p i s e m n e g o  
z a w e z w a n i a  przez  Z arząd  w pr zec i ąg u  n a s t ę p n y c h  
s z e ś ć  m ie s ię c y  o d  dnia  zawezwania ,  składki  nie za ­
płaci ,  m o ż e  go  Z arząd  skreś l ić  z listy cz łonków.  
C złone k  taki  t raci  w szys tk ie  p ra w a  i p r e t e n s j e  do  
Zw ią zku  i j ego  m a ją tk u .

§ 6.
WYSTĄPIENIA i WYKLUCZENIA.

Człon ek  m a j ą c y  za m ia r  w y s t ą p i ć  z Związku  
z a w ia d a m ia  o tern na  p i śmi e  Z arząd  Związku.

J e d n a k o w o ż  zwolnien ie  z o b o w i ą z k ó w  cz łon­
k o w s k i c h  na s t ą p i  d o p i e r o  z k o ń c e m  r o k u  k a l e n d a ­
r zo w eg o .

Człone k  Związku  m o ż e  zo s t ać  w y k l u c z o n y  ty l ­
k o  na  w n i o s e k  Z arządu  i na  p o d s t a w i e  uchwały 
W a l n e g o  Zebrania .  W ważnych  w y p a d k a c h  m o ż e  
Z a rząd  d a n e g o  cz łonka  zawiesić  w j e g o  p raw ach  aż 
d o  rozt rzygnięc ia  przez Walne  Zebranie.

§ 7.

OR G A N A  ZWIĄZKU.

O r g a n a m i  Zw iązku  są:
1) Walne  Zebran ia ,  2) Zarząd ,  3) Komisje.

§ 8 .
WAL NE  ZEBRANIA.

W aln e  Z ebr ani a  cz łonków  są  z w ycza jn e  i n a d z w y ­
czajne .

W a ln e  Ze b ra n ia  zwołu je  Z a rząd  w  p ie rwsze j  
p o ło w ie  rok u  a d m in is t r a c y jn e g o  p i s e m n i e  z 4-ro t y ­
g o d n i o w y m  t e r m i n e m  i z p o d a n i e m  t e r m i n u  ob rad .  
U z a sa d n io n e  wnioski  cz ło nkó w d o  p o rz ą d k u  d z ie n ­
n e g o  m u s z ą  by ć  p r z e d ło ż o n e  co n a jm n ie j  14. dni 
p r z e d  Z g r o m a d z e n i e m  na  ręce  p r e z e s a  Związku .  
Nagłe  wniosk i  m o g ą  być  p rz e d ło ż o n e  na  p o s i e d z e ­
niu.  O  nagłośc i  wn io sk u  roz t rzyga  Waln e  Zebranie .  
Na w n i o s e k  p i s e m n y  Komisj i  Rewizyjne j  a lb o  na  
w n i o s e k  p o d p i s a n y  przyna j m ni e j  p rzez  12 cz łon ków 
r zeczyw is ty ch ,  mus i  Zarząd  zwołać W a l n e  Z e b r a ­
n ie  na jpóźnie j  w c iągu  j e d n e g o  m ie s i ąca  l icząc od  
d a t y  o t r z y m a n ia  wniosku .

Uchwały  zap a d a ją  w ię ks zośc ią  g ło sów o b e c ­
nych .  Uchwały są  p r a w o m o c n e  be z  względu  na  ilość 
o b e c n y c h  cz łonków.

Na W a l n y m  Z ebran iu  p r z e w o d n ic z ąc y m  je s t  p r e ­
ze s  a lbo  w ic ep rezes  Związku,  względnie  na js ta rszy 
wie kie m cz łonek  Zarządu.

Do o d dani a  głosu uprawn ien i  s ą  ty l ko  dlegaci  
c z ło nków  oraz  cz łonko wie  Za rz ą d u  Związku ,  na p o d ­
s t aw ie  legi tymacyj  ud z ie l onych  im przez  związki  i 
k o m u n y .  Ż aden  j e d n a k  de le ga t  nie m o ż e  pos i adać  
więce j niż cz te ry  głosy.

Nadzwycza jne  Z g r o m a d z e n i a  zwołuje  Zarząd  
Związku  w nagłych w y p a d k a c h  b ez  z a c h o w a n ia  cza­
s o k r e s u  te rminu .

§ 9.
KO MP ET ENCJ A W A L N E G O  ZEBRANIA.
Dd k o m p e t e n c j i  W a l n e g o  Zebra ni a  na leży roz- 

t rzygan ie  nad  spra wami :
a) wybór  cz łonków Zarządu ,  Komisj i  Re­

wizyjnej  i d e l e g a t ó w  na  W a ln e  Z g r o m a d z e n i a  Zwią ­
zku Woje w ódzk ie go ,

b) za twierdzenie  b u d ż e tu  i s p ra w o z d a n ia  r o ­
c z n e  Zarządu ,

c) u s ta le ą ie  wysokośc i  sk ł ad ek  c z łonkowskich ,
d) o zn acz en ie  mie j sca  n a s t ę p n e g o  W a ln e g o  

Z g ro m a d z e n i a ,

e)  wyk lu cze ni e  z cz ło n k o s t w a ,
t) z m ia na  s ta tu tu .
Z m i a n y  s t a t u t u  m u s z ą  być  p o d a n e  w p o r z ą d k u  

d z i e n n y m  w d o s ł o w n e m  b rz m ie ni u  w n i o s k u  i s ą  
w a ż n e  jedynie  przy w ię ksz ośc i  ®/s g łosów.  P o z a t e m  
roz t rzyga  W a ln e  Z e b r a n i e  w s z y s tk i e  s p r a w y  z a s t r z e ­
ż o n e  5 już innym i  a r tyk uła mi  n in ie j szego  s ta tu tu .

§ 10.

WNIOSKI.

W nio ski  cz łonków m a j ą c e  b yć  r o z p a t r y w a n e  
na  W a ln y m  Z e b r a n i u  p o w in n y  być z a k o m u n i k o w a n e  
Za rz ą d o w i  p r zyn a jm ni e j  d w a  ty g o d n ie  p rz ed  Wal-  
n e m  Ze b ra n ie m .

W ni o sk i  p r z e d ł o ż o n e  po  o k r e ś l o n y m  t e r m i n i e  
lub w czas ie  W a ln e g o  Ze bra ni a ,  o ile p o d p i s a n e  są  
przez  Kom is j ę  Rewizyjną  lub 12 cz ło nk ów c z y n ­
nych.  Na  W a l n e m  Z ebr an iu  r o z p a t r y w a n e  być  mogą .  
ty l ko  sp ra w y  w c h o d z ą c e  w zakres  dz ia ła lnośc i Z w ią ­
zku.  Rozpr aw y i uchw ały  W a l n e g o  Ze b ra n ia  b ę d ą  
z a p i s y w a n e  do  księgi  p r o to k ó łó w .

§ 11. J

S P O S Ó B  G ŁO SO W A N IA .

G ło so w an ie  j e s t  j aw ne .  Na  w n io se k  nie m n i e  
jak  Ys o b e c n y c h  cz łonków,  p rz e w o d n ic z ąc y  zarządza  
g ło so w an ie  ta jne .  W  razie równośc i  g ło só w  przy  
ja w n e m  g ło sow an iu ,  d e c y d u j e  g łos  p r z e w o d n i c z ą c e ­
go,  a w razie ró w no śc i  g ło só w  przy  t a jn e m  g ło s o ­
waniu,  w n io s e k  up ada .  Związki  p oża rn icze  względnie  
związki  o rk ie s t r  p o s ia d a ją  na k a ż d e  r o z p o c z ę t e  50 
cz łonk ów  pe łn iących  s łużbę,  zaś  k o m u n y  na k a ż d e  
r o z p o c z ę t e  5000 m i e s z k a ń c ó w ,  j e d n e g o  de le ga ta ,  
k t ó r y c h  p r a w o  g łosu  m o ż e  być  z a s t ą p i o n e  równ ież  
przez  cz ło nkó w Zarządu  P o w ia to w e g o  Związku .  Każ­
dy  u czes t n i k  W a ln e g o  Z e b r a n ia  do  g łoso wan ia ,  wi­
n ien  b yć  z a o p a t r z o n y  w leg i tymację ,  w y d a n ą  przez  
Z a rząd  Związku  St raży P oż a rnyc h  względnie  Z a rz ąd  
Gminy.  L e g i t y m a c ję  tą  na l eży  przedło żyć  Z a r z ą d o ­
wi Związku.  J e d e n  przeds taw ic ie l  nie m o ż e  na W a l ­
n e m  Z g r o m a d z e n i u  mieć  wiecej  niż 4 głosy.

§ 12.

ZARZAD.

Zarząd  sk ła da  się:

a) z p r e z e s a  i za s tę pcy ,
b) se k r e t a r z a  i za s t ępc y ,
c) skarbnika ,
d) z 7 ławników,
e) p o w i a t o w e g o  ogn io m is t r z a  i zas tępcy, -—o  

ile oni  nie  p os i ada ją  już funkcji  w Z arządz ie ,— w y b i e ­
rany ch  przez W a ln e  Z ebr ani e  na 3 lata,  opr óc z  o g ­
n io mis t rzów  pow ia t ow ych.

Po  upływie  p ie r w s z e g o  względnie  dr u g ie g o  ro ­
ku d ro g ą  losowania ,  wychodz i  z Za rz ąd u  Ys człon­
ków.  U s t ę p u ją c y  cz ło nk ow ie  m o g ą  być  p o n o w n i e  
wybrani .

P o z a t e m  z urzędu  wchodzi  do  Za rządu  po wi a­
t o w y  ogniomis t rz .

Pre zes  Zw ią zku  jes t  p r zeds ta w ic ie l em  związku  
na  w e w n ą t r z  i z ewną t rz .  Zarząd  zb ie ra sie na p o ­
s iedz en ia  pr zy na jm ni e j  raz na t rzy  mies ią ce .  U c h ­
wały  Z arządu  są  ważne ,  o  ile w nich uczes tn icz y  
przyna jmnie j  5-ciu cz łonków, p o ś r ó d  k t ó ry ch  zna j ­
do w a ć  się p ow ini en  p rezes ,  w ic ep rezes  lub se kr e ta r z .

Wsze lk ie  s p r a w y  Z arządu  de cyduje  s ię  w ię k ­
sz ośc ią  g łosów,  w razie rów nośc i  g łos ów,  ro z t r zy ­
ga głos  p r zew o d n ic zą ceg o .  Uchwały  Za rządu  za p is a ­
ne  być  w in ne  do  księgi  uchwał  za p o d p is a m i  p re ­
ze sa  i sekre ta rza .
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K o s z ta  z w ią z a n e  z p r z e j a z d a m i  n a  p o s i e d z e n ia  
c z ło n k o w  Z a r z ą d u ,  p o n o s i  Z w ią z e k  w w y s o k o ś c i  
k o s z t o w  b i l e tó w  k o le jo w y c h  III kl. o r a z  d j e t  d z i e n ­
n y c h  o d p o w ia d a j ą c y c h  d j e t o m  u r z ę d n ik ó w  W o j e ­
w ó d z tw a  Ś l ą s k i e g o  VIII g r u p y .

§ 13.
K O M P E T E N C J E  Z A R Z Ą D U .

D o  z a k r e s u  d z ia ła ln o śc i  Z a r z ą d u  n a leż ą :

le  p o ż a r n ic tw a ^  °  rOZWÓj StF3Źy p o ź a r n y c h  j ™ ° 9 ° -  

b)  c z u w a n ie  n a d  d z i a ła ln o ś c ią  i r o z w o je m
0 L i V |

■ j , Ĉ  w y je d n y w a n ie  u w ła d z  i in s ty tu c j i  p o p a r ­
c ia  d la  s t r a ż y  p o ż a r n y c h .

d)  s p o r z ą d z e n i e  r o c z n e g o  b u d ż e tu ,
e )  p r z y g o t o w a n i e  w s z e lk ic h  w n io s k ó w  n a  W a l­

n e  Z e b r a n i e ,
f) z w o ły w a n ie  W a ln y c h  Z e b r a ń  z w y c z a jn y c h

1 n a d z w y c z a jn y c h ,
g)  w y k o n a n i e  u c h w a ł  W a ln y c h  Z e b r a ń ,
h) p o w o ł y w a n i e  p o t r z e b n y c h  k o m is y j  p o z a  

K o m is j ą  R e w iz y jn ą  i u s t a l a n i e  ich r e g u la m in u ,
i) b a c z e n ie ,  a b y  p r z e p i s y  n in ie j s z e g o  s t a t u t u  

i p r z e p i s y  r e g u la m in u  d la  k o m is y j  i in s t ru k c y j  w e ­
w n ę t r z n y c h  śc iś le  b y ły  p r z e s t r z e g a n e ,

j)  p r o w a d z e n i e  s t a t y s t y k i  zw ią z k u ,  
k) p r o w a d z e n i e  r a c h u n k o w o ś c i  z w ią z k u  w 

g r a n i c a c h  u c h w a lo n e g o  p r z e z  W a ln e  Z e b r a n i e  b u ­
d ż e tu ,

i) w y b ó r  k a n d y d a t ó w  n a  o g n io m i s t r z a  p o  w ia to  
w e g o  i j e g o  z a s t ę p c y .

§ 14.
F U N D U S Z  ZW IĄ ZKU ,

Str. 107.

D o c h o d y  Z w ią z k u  s k ła d a j ą  się :
a )  z e  s k ł a d e k  c z ło n k o w s k ic h ,
b )  z s u b w a n c j i  w ła d z  r z ą d o w y c h  i s a m o r z ą ­

d o w y c h ,
c) z o f ia r ,  d a r o w iz n ,  z a p i s ó w  i in n y c h  w p ły ­

w ó w ,  K y

d)  z s u b w e n c j i  z a k ła d ó w  u b e z p ie c z e n io w y c h .
W s z e lk ie  w y d a tk i  p o z o s t a ć  w in n y  w  g ra n ic a c h

b u d ż e t u ,  z a tw ie r d z o n e g o  p r z e z  W a ln e  Z e b r a n ie .
N a b y c ie  m a j ą t k u  n i e r u c h o m e g o  lub  s p r z e d a ż  

t a k o w e g o ,  m o ż e  b y ć  u s k u t e c z n i o n a  ty lk o  n a  m o c y  
s p e c j a l n e g o  u p o w a ż n ie n i a  W a ln e g o  Z e b r a n ia .

§ 15.

K O M IS J A  R E W IZ Y JN A .

D o s p r a w d z a n ia  r a c h u n k o w o ś c i ,  w y b ie r a  W a ln e  
Z e b r a n i e  c o r o c z n ie ,  z p o ś r ó d  s w y c h  c z ło n k ó w  n ie  
b ę d ą c y c h  c z ło n k a m i  Z a rz ą d u ,  K o m is ję  R e w iz y jn ą ,  
s k ł a d a j ą c ą  s ię  z t r z e c h  c z ło n k ó w  i d w ó c h  z a s t ę p c ó w .  
K o m is ja  R e w iz y jn a  s p r a w d z a  k s i ą ż k o w o ś ć  i s p r a w o ­
z d a n ie  r o c z n e  z a r z ą d u  i s p o r z ą d z a  o  t e m  p r o to k ó ł  
d la  W a ln e g o  Z e b r a n ia .  K o m is ja  R e w iz y jn a  m a  p r a ­
w o  r e w id o w a n i a  k a s y  o r a z  m a j ą t k u  z w ią z k u  w k a ­
ż d e j  chwili.

7  . C z te ry  ty g o d n ie  p r z e d  Z w y c z a jn e m  W a ln y m  
K n m ^ - e ip  z ? d P r z e d k ła d a  k a ż d e m u  z c z ło n k ó w  
w g ląd u !  R eW ,2y jne |  113 * 9 °  ^ e n i e  k s ią ż k i  do

§ 16,

d o  3 U H  Iem  ° p e r a c y j n y m  Je s t  c z a s o k r e s  o d  1 IV

§ 17.
ZM IA N A  S T A T U T U  i N A B Y W . N IE R U C H O M O Ś C I.

D la z m ia n y  n in ie j s z e g o  s t a t u t u  o r a z  d la  n a b y -  
s P rz e d ą i y  m a j ą t k u  n i e r u c h o m e g o ,  p o t r z e b n a  

Z e b r a n i u  d e l e g a t ó w  o b e c n y c h  n a  W a ln y m

§ 18.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z W IĄ ZK U .

R o z w ią z a n ie  Z w ią z k u  n a s t ą p i ć  m o ż e  w s k u t e k  
u c h w a ły  p o w z ię te j  n a  s p e c j a ln i e  w  t y m  c e lu  z w o -  
ł a n e m  W a ln e m  Z e b r a n i u ,  p r z y c z e m  w n i o s e k  r z e c z o ­
n y  w in ie n  b y ć  p o d a n y  n a  p i ś m ie  d o  r o z w a ż a n ia  
w s z y s tk im  c z ło n k o m  3 m i e s i ą c e  p r z e d  z e b r a n i e m  
D o  w a ż n o ś c i  u c h w a ły  p o t r z e b n a  j e s t  w ię k s z o ś ć  7* 
g ło s ó w  p rz y  o b e c n o ś c i  ' / ,  w s z y s tk i c h  u p o w a ż n i ć !  
n y c h  d o  g ło s o w a n ia  d e l e g a tó w  c z ło n k ó w  Z w ią z k u

O  ile z w o ła n e  w  t y m  ce lu  W a ln e  Z e b r a n i ć  
n ie z d o ln e  b y ło  d o  p o w z ię c i a  u c h w a ł  z p o w o d u  
n i e d o s t a t e c z n e j  i lości o b e c n y c h  c z ło n k ó w )  to  z w o ła n e  
o n o  b ę d z i e  p o w t ó r n i e  n ie  w c z e ś n i e j  n iż  z a  2 t y g o ­
d n ie ;  a n ie  p ó ź n ie j  n iż w  c z t e r y  t y g o d n i e  l icząc  o d  
d a t y  p o p r z e d n i e g o  z e b r a n ia  i w a ż n e  j e s t  b e z  
w z g lę d u  n a  i lość  c z ło n k ó w  o b e c n y c h .

W ra z ie  r o z w ią z a n i a  Z w ią z k u ,  Z a r z ą d  p r z e k a z u j e  
f u n d u s z e  i p o z o s t a ł y  m a j ą t e k  Z w ią z k u  n a  c e le  p o ­
ż a r n ic z e  lub  p r z e c iw  p o ż a r o w e ,  k t ó r e  b liżej  o k re ś l i  
u c h w a ła  o s t a t n i e g o  W a ln e g o  Z e b r a n ia .

S t a t u t  n in ie j s z y  w c h o d z i  w ż y c ie  z d n i e m  d z i ­
s i e j s z y m ,  z a ś  d o t y c h c z a s o w y  s t a t u t  Z w ią z k u  z d n ia  
21 c z e r w c a  1926 u c h y la  się .

P r z y ję to  n a  W a ln y m  Z e b r a n i u  w  K a to w ic a c h —  
Z a łę ż u  d n ia  17 l ipca  1927  r.

poseł J iądzior, KBienioszek, KBaron, B rob ig , ó lą za k , 
Koronowski, ó zin d ler, ^yfLcirldefkci i KBiedetnan. j

Koirctssjo w a ż n e ?

Aparaty- fotograficzne
—-^S^si i w s  sc Skis prsybery &

w w k . r
Optyk Dyplom.
K a t o w i c e

ul. s'w . J a n a  15

H  Z każdego pożaru należy robić zdjęcia fotograficzne

ST -po s ie r p n ia  1927 r o k u

Dru.it JERZY SUCHY as KybuISca
Członek naszego Komitetu Redakcyjnego i Śląskiej Komisji Technicznej 

obctiodzlł SO-tą rocassilc;^
n a  p o w y z s z e j u r o c z y s to ś c i  p ó łw ie c z a ,  j a k ą  o b c h o d z i ł  n a s z  Z a c n y  D ruh ,  w y b i tn ie  z a p i s a n y
r  o J‘ r o z w ° Ju. s t r a ż y  P o ż a r n y c h  p o w ia t u  R y b n ic k ie g o ,  p r z e s y ł a m y  M u  w  im ie n iu  w ła s n e m
m t ś t n ć ś H  w hT 3 c z y te ,m l \ ° w  »s .t r a ż a k a  Ś lą s k i e g o " ,  s e r d e c z n e  ży c ze n ia  d łu g ic h  je s z c z e  la t  zd ro w ia  i p o ­
m y ś l n o ś c i  w d a l s z e j  p r a c y  d la  p o ż a r n i c t w a  ś l ą s k i e g o .  F

R E D A K C J A .
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K A T O W I C E ,  ul. M a r j a c k a  1 4 / 3
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POLECA:
|;5  dla Omln i Straży poźarnyh ze składu sw ojego lub bezpośrednio z m iejsca
| | |  produkcji i w astępstwie krajowych fabryk względnie po cenach fabrycznych.

|*| ■ parciane I na pumo wane W Ę Ż E  pumo we ssące spiralne |[|

Sikawki, tabory I drabiny: ręczne konne i motorowe.
Gaśnice  .Po lsk i Knock: — Pot". |||

" * *—

Ubrania sukienne i drelichowe uszyte według przepisów i miar.
—  Hełmy skórzane i m etalowe, oraz posrebrzane znaki na hełmy. j j |

|*1 —  Armatury i przyrządy pożarnicze (łączniki, trójniki, trąbki,
| j |  linki, pasy, toporki, wszelkie odznaki strażackie e. t. c.
»H SYRENY MOTOROWE z „Fabryki Maszyn Górniczych" w Załężu po 300,
1:1 500 i 700 Fr. szw. —  MASKI OCHRONNE specjalne dla strażactwa typu §:§

wojskowego, DRnGERA, INHABAT, POCHODNIE parafinowe i woskowe.
1:1 N astępnie w z a s t ę p s t w i e  zagranicznych fabryk 1 bezpośrednio z  miejsca produkcji.

III 410 CZIra.eS£w**r APARATY do |
Sikawki m otorow e r r z e n o ś n e  „D. K. W." kom ple t zł. 1700, loco Katowice, wzgl. sa- 

I : i  m ochodow e marki „Bouillon”, na wodę lub do zmiany na w odę i pianę (odznaczone | ; |
złotym m edalem  na M iędzynarodowej Wystawie Pożarniczej w Poznaniu) następn ie  
marki: Schenk, Rosenbauer, Flader, R. fl. Smekal, Delahaye, Koebe, Benz-Mercedes, 
Dion-Bouton, fl. Laffley, Van Der Ploeg, Knaust, Kernreuter, Ford, Fiat, Renault.

DRABINY MOTOROWE: | j |
Drabiny m echaniczne sys tem u „Magirus” na 12, 14, 16 i 18 mtr. z kuplung.em, w 
zas tęps tw ie  fabryki „K arossa” oraz marki Metz, Magirus na podwoziach sam ochodo- 
dowvch Benz, Daimler. Sam ochody sanitarne marki Renault, Fiat, Dion-Bouton. | . |

s a 5
REFERENCJE: Patrz Orędow nik Samorządowy z dnia 15 maja wzgl. 1 czerwca 1926 r.
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